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Kto zapiaci do końca grudnia całoraczną pre- 
numerate 2 zir. 30 ct. za nasze pismo, ten otrzyma 
jako premię nasz ilustrowany kalendarz „Podhałanin*, 
który wydaliśmy. Na przesyłkę pocztową kalendarza | 
należy dołączyć 20 ct. Bedakcyu. 


Z Nowym rokiem 1900. 


e e 
Drugi rok wydawniczy 
rozpoczyna „Podhalaninćć 
i znów nadarza się sposobność przesłania Szano. 
wnym Gzyteluikom i Współpracownikom 
najszczerszych 
życzeń Nowego roku. 


Rok 1859 utonął w morzu wieczności i już 
nigdy do nas nie wróci. Wspominać sobie tylko 
będziemy, Że byt taki rok, a jak nam w nim by- 
ło, to za świeżej pamięci zobaczymy. Złego dużo, 
dubrego nie wiele, tak każdy odpowie. Cośmy 
stracil, już się nie wróci, a historya całego roku 
zostanie nam tylko w pamięci, jak sen minionej 
nocy. My ze strony Redakcyi musimy zrobić krót- 
ki przegląd naszej pracy. Wiernie stojąc przy na- 
szym programie, niezachwiani w naszych sa 
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nuniach, w wirze walk i interesów klasowych, 
wyznaniowych i narodowościowych dążyliśmy je- 
dynie do jednego celu, to jest do wywalczenia 
dobra ogółu społeczeństwa, wobec czego narobi: 
lśmy sobie bardzo wiele wrogów, za naszą SZCze- 
ra prawdomowiość. Podhale całe bylo formaluie 
jak snem pogrążone. Ludnuść spokojna i cierpli- 
wa przyzwyczajoną była podawać sobie ważniej- 
sze zdarzenia w powiecie starym zwyczajem pra- 
ojców, tradycyonalnie z ust do ust. Sąsiad podzie- 
uł się jakąś wiadomością tylko z swym sąsiadem, 
lub z najbliższą rodzmą i rzadko tylko kiedyś 
jakiś jaskrawy fakt przedart się do wiadomości 
ogółu. Wobec tego niejedno postepowanie jedno- 
stek, choć było oburzające, me przedostało Się 
do szerszych kół publiczności i b.zkarnie ucho- 
dziło wszystko, nad czem publiczność prócz utyski- 
wama bezradne kiwala głowami. Z chwalą po- 
stępu 1 cywilizacyi przyszła kolej 1 na nasze 
Podhale. Odszuto potrzebę pisma lokalnego i diu- 
gi czas noszono się z myślą wydawnictwa pisna, 
lecz znana u uas solidarność mie dozwalała dujść 
do merytorycznego załatwienia sprawy. Widząc, 
co się Święci, z pełną wiarą jnzystąpiliśmy do 
stworzenia piscuika, któreby było wyrazem ogółu 
Życzen 1 potrzeo powiatu 1 miasta, W dobrej 
wierze poczęlisny pismo nasze, biz wszelkiej po- 
mocy tuz moralnej jekoteż i mawryalnej wyda- 
wać i tylko dzięki poparciu uczciwie myślących 
czytelmków doszhśmy do dodatnich rezultatów i 
miło nan jest powitać dziś przyjaciół naszego pi- 
sma, PEM numerem drugiego rocznika. Bóg 
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Powieść 
przez 
Wiktora majaarawikiagi. 


Ciąg dalszy. 

Sekundanci dali komendę, na „trzy“ natarli 
przeciwnicy na siebie. Walka nie trwała długo; 
zaraz przy pierwszem natarciu, gdy Edward za- 
mierzył Się, chcąc ciąć w prawą rękę Leona, ten 
ostatni uderzył go tak, że połowa lewego ucha 
odpadła, trzymając się tylko na cienkiej skórce, 
a ostrze pałasza zatopiło się w prawem ramieniu 
Edwarda. Sekundanci uznali pojedynek za skoń- 
czony, z rany zaczęła obficie broczyć krew. Prze- 
ciwnicy podali sobie dłonie, honorowi stało się 
zadość. Leon wyszedł bez najmniejszego szwanku, 
a Edward został naznaczony na całe życie. Zbyt 
natarczywe atekta do knzyneczki przypłacił poło- 
wą ucha. Leon udał się do domu, listy pożegnal- 
ne popalił i postanowii rzecz tę przed Grenią i 
przed matką zachować w tajemnicy. 

Dla Edwarda sytuacya była wprost niemu- 
żliwą, nie wiedział jak się ma pokazać przed Bo- 
rowskim; w mieście żadnych znajomości nie miał, 
a % obandażowanem uchem i ramieniem nie mogi 
przecież zataić pojedynku, — kuzynka Grenia wy- 
śmieje go, w tej chwili wydał się sam przed so- 
bą śmiesznym, ogromnie śmiesznym. Du Leona 
me miał wcale żalu : 

— Rezolutny chłopak —pomyślał —czemu ja 
wchodziłem mu w drogę, me lepiej uni było mieć całe 
ucho 7... Wiem jak zrobię, napiszę do Borowskich 
że otrzymałem telegram, donoszący mi o nagiej 
słabości matki i musiałem najbliższym pociągiem 
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udać się do Kijowa. Poproszę, aby posłali za mną 
moje rzeczy i |Izeproszę, Że się nie pożegn: GIN, 
Do Lesona napiszę prosząc o dyskrecyę, 

Tak się teź stało. Leon był dyskretnym, 
ale Borowscy, szczególniej pani Borowska, zine- 
pokojona o zdrowie swej ciotecznej siostry, wy- 
słała natychmiast rzeczy Edwarda pod jej adre- 
Sem, ale także i telegram z odpowiedzią zapia- 
coua, w którym żałowała, że Edward odjechał bez 
pożeguania z powodu niebezpiecznej słabości ma- 
tki i prosiła o niezwłoczną odpowiedź dla zaspo- 
kojenia. Tego samego dnia otrzymała z Kijowa 
tełezram, że musiała zajść jakaś pomyłka, bo Klara 
cieszy się wyśmiemtem zdrowiem, 

— Kuzynek nakłamał coś, — śmiała się Qe- 
nia — nass telegram. skompromitował go wobec 
malki,- Go też to może byc, czy nie zajście z Le- 
uuem ~- myślała — pojedynku nie przypuszczała 
ale mógł Leon zagrozić czemś Edwardowi, a on 
jako odważuy malarz drapuął tak szybko, pozo- 
stawiając po sobie na pamiątkę portret. Genia w 
duszy radu była, że miała spokój od natrętnego 
kuzyna W dmu Trzech Króu spodziewała się 
przy jscia Luona. 

— Powiem mu — układała sobie — o Ed- 
Wulrdzie i jego zagadkowem zniknięciu, będzie się 
śmiał. Jaki dztwny symptom było to moje oiudle- 
me, podczas wizyty Leona — gdy wyszedi 4 Ed- 
»ardem z pokoju zrobiło m się jakoś tak przy- 
kro, ŚćIsuGgłu mię Cos za Serce, zrobiło się cenno 
W uczach, — čv też sobie Leon pomyślał, Drża- 
ian o mego, zdawało mi się, że grozi mu straszne 
nierczpieczeńsiwo. Mama i papa byh tak zame- 
pokojem, ja myślałam, e wnarłam, ale po chwili 
przyszłam do siebie zupełuie — papa powiedział, 
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N owy Targ, dnia 1 stycznia 1900. 
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Prenumerować można w Redakcyi, pojedyncze numera można nabyć w handlu Wgo J. Mandla. 


Listów  niefrankowanych nie 
przyjmuje się. kKękopisów nie 
|| zwraca się. Reklamacye nieopie- 
czętowane wolne są od opłaty. 


Ogicszenia „Podhałanina* 
i przyjmuje Administracja w No- 
| wym Targu. Ceny ogłoszeń: 
Wiersz potilem 12 groszy, w ru- 
„Nadesłane“ 


bryce z0 groszy. 


(prospekty, cyrkularze, ogłosze” 
nia) przyj:nuje się za cenę 2 ko- | 
ron od 100 egzemplarzy. 


! Zalaczniki do „Podhalanina* | 
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BOA sprawom ekonomiczno-społecznym. 
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Wychodzi 1. i 5 kazdede miesiąca. Redakcya i administracya w Nowym Targu ul. ję ag 
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| Wam zapłać Czcigodni HFrevumeratorzy za popar- 


cie w roku ubiegiym, pusząc zarazem 0 poparcie 
i nadal. Niechaj matka F.situ.ci mie szczędzi Wam 
w basiępnyin roku swych darów, abyście bez u- 
szezcroku mogli pismo nasze nadal popierać ży- 
czliwe im slowem, regularną prenumerat i rogsze- 
rZanien Naszego pisma. 

Redakcya. 


„Jeden dzień w Tarnowie. 


Zrządzenia Boskie zawiodły mnie do Tar- 
Gi 
DoWa, Miasta powiatowego, położonego na pra- 


wym brzegu Biały, w pobliżu ujścia jej do Du- 
najca. Tarnów hczy przeszło 80.000 mieszkań. 


ców 1 jest siedzibą biskupa. Piękna katedra ma 
wspaniałe pomuiki Jana Tarnowskiego i książąt 
Ostrogskich. Ratusz gotycki pochodzi z XVI 
wieku. Po mieście obwodowem, mającem sąd ko- 
legialny, gimnazyum, dyrekcyę skarbu tudzież 
znaczniejszą załogę wojskową spodziewałem się je- 
dnak więcej amżeli znalazłem. Pod względem czy- 
stości dałoby się więcej powiedzieć. 
Przyjechawszy wieczornym pociągiem udałem 
się fiakrem do miasta, a woźmica zawiózł mnie do 
Hotelu galicyjskiego. Nieznośne zimno pomimo 
zaświecenia w piecu kilku kawałeczków węgla 
dało mi się należyce we znaki. Służba hotelowa 


Że lv za ciasny gorset był przyczyną omdlenia i 
nakazit najsurowiej nosić wolniejszy numer. Uczy- 
milam zadość jego woli, ale mnie się zdaje, że to 
nie san gorset był wimien omdleniu, koniec-koń- 
ców dziś mamy 3 gu grudnia, za trzy dni przyj- 
dzie pau Leon — będę się dobrze bawić, bo ja 
się tylko wtedy dobrze bawię — gdy jest pan 
Leonu — pogrążyła się w słodkiej zadumie. 

Edward gdy przyjechał, matka i ojczym po= 
wifali gu dztwnym uśmiechem. 

— Tak prędko przyby wasz, cieszy mnie to bar- 
dzo, ale wszak pisałeś, że dopiero za tydzień przy” 
jedes. 

— Tak jest droga mateczko, ale nie mogłem 
dlużej czekać, tak stęskniłem się za najdroższą 
imateczką. Otuiony tutrzanym kołnierzem zakryte 
wiat ucho, ale gdy zdjąt futro, matka zawołała 
z przerażeniem: 

— Bdziu, bój się Boga, co ci takiego w ucho? 

Wypadek.. ćwiczyłem się na pałasze, 
tymczasem mój przeciwnik zamiast tępego... 

— Daj spokój Edzm, popełniłeś jakieś głup- 
stwo, nakłamałeś listownie przed Borowskimi, że 
ja jestem chora i odjechałeś bez pożegnania. 

— A mateczka skąd wie o tem? 

—- Wiem, a teraz mów prawdę — pewnie 
pojedynek ? 

— Rycerskiego synalka masz —rzekł ojczym 
Edwarda do Klary. 

— A więc tak, miałem pojedynek. 

— Z kim? 

— Z pewnym słuchaczem medycyny. 

— O co wam poszlo ? 

— Obrazil mnie, musiałem go wyzwać, 

C. a m 


odnowić prenumeratę „Podhalanina , która 
wynosi całorocznie 2 złr. 30 ct. 
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nie przyzwyczajona widocznie do spełnienia swych 
obowiązków pomimo przeszło godzinnego dzwonie- 
nia nie dała znaków życia ; trafnie więc nosi 
ten hotel swą firmę, gdyż wszystko tam po gali- 
cyjsku, a tylko dla sportu w kawiarni tej sa- 
mej firmy jest o silnym zaroście jakaś niemka 
kasyerka czy też bufetowa, która swą niemczy- 
zną narodowi polskiemu imponować chce, bawiąc 
się w kulturtragerstwo. Nie mając wiele czasu 
do stracenia, wstąpiłem na śniadanko do handlu 
p. Alojzego Kaempfa, którego delikatesy i dobre 
wina mimowoli przykuły mnie do stolika i przy- 
padkowo byłem świadkiem rozmowy dwóch panów 
obok mnie siedzących. zu rozmowy, którą prowa. 
dzili żywo dyskutując, nabralem przekonania, że 
rozmowa toczyła się na tle Towarzystwa zalicz- 
kowego w Tarnowie, którego widową głową ja- 
ko dyrygent i dyrektor ma być niejaki p. Karol 
Smolik, a że każda miejscowość galicyjska musi 
mieć swego wszechtytułami obarczenego człeka, 
przeto całe brzemię tytulatur spoczęłu na biednych 
barkach p. Smolika, który mając aspiracyę do 
zdobycia fortuny, zgodnie ze znanymi ekonomista- 
mi twierdzi, że każda praca obywatelska musi 
być sowicie wynagrodzoną. P. Smolik jest pensy- 
onowanym wojskowym, dostawcą kovi pocztowych 
(Postpferdehalter), Dyrektorem Towarzystwa 
zaliczkowego, Radnym miasta, Prezesem Sokoła, 
byłym agentem floryanki, przędsiębiorcą budo- 
wy will 1 kamienic, które w sposób zarobkowy 
buduje i sprzedaje, a kupujący mają tą korzyść, 
Że miasto jako dla radnego swym kosztem urzą- 
dza przy tych realnościach kanały i trotuaty. — 
Siły p. Smolika nie podołałyby temu wszystkie- 
mu, gdyby faktor Kurz, który przyjął na się 
obowiązek mistrza ceremonii nie przychodził mu 
z pomocą. A. więc sprawdza się przysłowie, że 
pierwszym etapem do dalszych zaszczytów jest 
posada dyrektora w banku lub towarzystwie za- 
liczkowem. Opowiadano sobie bardzo wiele o róż. 
nych praktykach w zaliczkówce tarnowskiej, lecz 
nie powtarzam tego jedynie z powodu, że spraw 
tych nie miałem czasu zbadać. W toku vozmowy 
przyszła wreszcie kolej na Główny c. k. Urząd 
podatkowy w Tarnowie, w którym nadkomisarz 
skarbowy p. Librewski poodkrywać miał podczas 
szkontra jakieś paskudne nieprawidłowości książ- 
kowe i o ile fama niesie nie ujdzie to dotyczącym 
panom na sucho. Praktyka takiej manipulacyi 
sięga bowiem coś przeszło lat siedm. Odjeżdżając 
zastałem na dworcu kolejowym w poczekalni ILI, 
klasy widowisko Herodów. Król Heród ubrany w 
unitorm oficera huzarów austryackieh, robił na 
widzach nie bardzo dobre wrażenie, a straż przy- 
boczna Heroda w towarzystwie żyda, kominiarza i 
pastuszków z okolicy dącka jakoś me odpo- 
wiadała harmonjjnie całemu komicznemu przed- 
stawieniu. (F) 


Nowy Targ, d. 1. stycznia 1900 r. 


Na koniec roku odbyło się dnia 31 grudnia 
1899 w nocy solenne i uroczyste nabożeństwo 
dziękczynne (jutrznia) w tutejszym kościele para- 
fialnym. 

Nasza sprawa. W nr. 24. „Podhalanina* na 
pisaliśmy artykuł zatytułowany: „Nie ma to jak 
robić dobry unteres na budowie kolei!” Artykulem 
tym uczuł się dotknięty p. Aleksander Zabokrzy- 
cki, kierownik (z ramiema Wydziału kraj.) i m- 
żynier budowy kolei Cliabówka-Zukopane i ku 
nmiemałemu naszemu zdziwieniu, otrzymał nasz Re- 
daktor wezwanie do rozprawy sądowej na dzień 
20. grudnia z. r. przed sąd powiatowy w Tarno- 
wie. No i cóż robić w tak ciężkich czasach pa- 
namy i różnych nieprawidłowości światowych, lu- 
dzie gniewają się, gdy im się prawdę pisze, szu- 
kają więc prawa swych zaszarganych honorów 
przed sądami. W dmu rozpisanej rozprawy zja- 
wił się nasz Redaktor w oddziale VIIL Sądu po- 
wiatowego w Taruowie, jak również stanął oso- 
biście rzekomu pokrzywdzony na sławie p. Zabo- 
krzycki przed sekretarzem Sądu p. Durą. Prze- 
bieg rozprawy był następujący: Po załatwieniu 
pierwszych formalności co do generaliów oskar- 
źonego Redaktora, odczytaniu skargi p. Zabokrzy- 
ckiego 1 mkryminowanego artykulu, starał się p. 
sekretarz Sądn Dura zrobić propozycye pogodze- 
nia się powaśnionych P. Zabokrzycki przyjął pro- 
pozycyę pełen radości, lecz postawił za warunek, 
aby Kedaktor nasz w „Podhalaninie* odwolal 
cały uitysuł, twierdząc, że to, co było napisane, 
jest tylko kłamstwem. Wobec tego Redaktur o- 
świauczył, że tego rodzaju odwołanie zdyskredy- 
twwać może pisiuo w opinii publicznej 1 takiego 
załatwienia sprawy bezwarunkowo pudjąć się nie 
może. W następstwie zarzucił niewłaściwość sądu, 
w razie zaś, gdyby sąd uznał się kompetentnym 
do rozstrzygnięciu, zgłosi zażalenie niewaźnośćci, 
względnie vliarowal przeprowadzeme dowodu pra- 
Wdy. Następnie przesiuchano p. Zab,srzyckiego, 
który wystawił sam sobie znakomite świadectwo 


„PODHALANIN* 


moralności, że był przez lat 20 powszechnie po- 
ważanym e. k. urzędnikiem i inżynierem, że na 
jego czci nie ma żadnej plamy (twierdzenie takie 
było grubym nietaktem, bo eigener Lob stinkt) a 
co gorsza w zeznaniach swych powoływał się na 
czcią otaczane osobistości tutejsze, które go spo- 
wodowały do wniesienia skargi, a mianowicie na 
p. Rudzkiego, starostę i panią Łobozową, radczy- 
nię (czy to nie idyotyzm, mięszać w sprawę taką 
osoby zażywające jak najlepszej sławy) w końcu 
wydobywał z kieszeni papiery swe i dekreta, re- 
produkując takowe sądowi. Arcykomiczne postę- 
powanie p. Zabokrzyckiego, spowodowało sędzie- 
go do zwrócenia mu uwagi, że inaczej w sądzie 
zachowywać się winien. Gdy przyszło do meritum 
sprawy, oświadczył w natarczywy sposób p. Za 
bokrzycki, że żąda surowego ukarania Redaktora. 
Po obopółnych wywodach oddalił Sąd p. Zabo- 
krzyckiego z pozwem, uznając się w Sprawie tej 
niekompetentnym. Panie Zabokrzyeki, ezy chcesz 
jeszcze prania honoru, to na rozprawie prasowej 
pomówimy przed przysięgłymi coś więcej jak wy- 
drukowano: świat niechaj się dowie o twych 
rządach w przedsiębiorstwie i twem postępowaniu 
w gospodarce, a marszałek kraj. hr. Badeni, tak, 
jak to już raz w oczy ci powiedział, do kierownic- 
twa budowy nigdy cię nie użyje, za co ci ręczymy. 

SŚwiatłodawca inkwizytorem. Pismo nasze 
wyrobiło sobie już debiut i ludzie wogóle ze swy- 
mi żalami przychodzą sami do nas. Tymi dniami 
zjawił się w naszej Redakcyi Bartłomiej Czajka 
z Jamnego ad Ochotnica i przyniósł dziewięcio- 
letniego synka swego, Jakóba Czajkę, którego w 
dniu 18. grudnia 1699 w straszny sposób jako u 
cznia pobit w szkole nauczyciel, Józef Sadowski. 
Nauczyciel uderzył grubą laską chłopca w prawą 
rękę tak, Że cztery palce nabiegły krwią 1 były 
całkiem czarne, zaś paznokcie zdają się złazić, na- 
stępnie szarpał silnie dziecinę za rękę tak, że 
w obojczyku czuje ogromny ból i kilkanaście no- 
cy jęcząc, spędza bezsennie. Stroskany ojciec za 
naszą poradą był u lekarza p. dra Scheina, któ- 
ry mu wystawił oduośne Świadectwo ciężkiego 
pobicia. Nauczyciel ten pozwala sobie za wiele, 
gdyż nie jest to odosobniony fakt, a mianowicie: 
Jana; Jagiełłę, syna Maryi kopał w szkole noga- 
mi, aż dziecko pokrwawit; Wojciecha Sobania, 
syna Jana, szarpał za ucho tak silnie, że mu aż 
ucho naderwał. Czy to jest sposób wychowawczy 
w naszych szkołach? Ojciec dziecięcia opowiadał 
nam to wszystko ze łzami w oczach. Apelujemy 
tedy do Rady szkolnej krajowej we Lwowie, aby 
surowo wystąpiła przeciw tego rodzaju wybrykom 
nauczycielskim, a wiumego do surowej odpowie- 
dzialności pociągia. Minister sprawiedliwości wy- 
dał z powodu maltrecowania dzieci okólnik do są- 
dów, przeto mie od rzeczy będzie, gdy tego maltre- 
tującego dziatwę szkolną Światłodawcę z Ocho- 
tnicy polecimy opiece p. Prokuratora. 

£ Krościenka nad Dunajcam piszą nam: Za 
inicyatywą ks. Antoniego Łętkowskiego, probo- 
szcza, jakoteż i ka. Józefa Wilkowicza, kateche. 
ty uuejscowego, z dobrowolnych skludek, zebra- 
nych między unteligencyą miejscową, urządzono 
tu w dniu 24. grudnia wieczorem w kasynie u 
rzędniczem dla dzieci szkolnych drzewko wigilij- 
ne. Gdy się już dziatwa szkolna zebrała, a prócz 
niej wiele ojców i matek, pozapalano świeczki na 
drzewku wspaniale przyozdobiouem, a ks. pro- 
boszcz w kilku słowach wyjaśnił dzieciom ziacze- 
nie drzewka wigilijnego. 

Następnie odśpiewały dzieci kilka kolend, 
a w miarę jak świeczki na drzewku dogorywać 
poczęły, rozdano ubogim dzieciom szkolnym różne 
podarunki, mianowicie chłopcom: sukmanki, ser- 
daki, kapelusze i kierpce; dziewczętom zaś ka- 
ftaniki, chustki, fartuszki 1 spodniczki. Iune dzie- 
cı obdzieluono orzechami, piernkami, jabłkami i 
innemi bakaliami. Nawet czworo dzieci otrzy- 
mało po 60 ct. ua pocztową książeczkę oszczę: 
duości. Każde dziecko czemś obdarzone, z wielką 
uciechą powracaio do domu. 

Oześć niech będzie tak ks. proboszczowi 
Łętkowslaemu, jakoteż 1 ks. katechecie Wilkowi- 
czowi, jako zacnym kapłanom, którzy dobro dzia 
twy szkolnej mają na sercu. Omikron.) 

Katko amatorskie izraelickie w Nowym Tar- 
gu daio w dwu 8L. grudnia z. r. przedstawienie 
trzech jednoaikctówek pod kierowiicuwem p. Ma- 
tyldy Vorzimiaer, nauczycielki z Pragi czeskiej. 
Dano „Em £enstonsstreuch* (Bischofiu) po nie- 
miecku; 2) „Dwaj nieśmiali* (Michala Alaro), 
komedya z francuskiego po polsku; 8) „Dir wie 
mir“ (Ottona Randolfa) z francuskiego po nie- 
miecku. Przedstawienie wypadło Świetnie i mo 
gło nawet zadowolnic najwybredniejszego znawcę 
sztuk. Gra panny Stat. 1 Rieg. tudzież Ham., jak 
również panów Stem. i Ham. była wyśmienitą, 
u pewność sceniczna była zadziwiającą. Uklaskom 
i wywoływaniom nie było konca. Mlegancko ude- 
kotuwala scena robia vardzu przyjeniie Wruże- 
nie. Czysty dochód przeznaczony ua bieduych 
miasta. Ma:mowoli ogarnął żal naszego Sprawo- 
zdawcę, źe dwie sztuki grano po niemiecku, prze» 
cież mamy znakomite sztuki polskich autorów, jak 
rownież różne ułómaczenia, oddajemy się jeduak 
nadziei, że na następnem przedstawieniu grane 
będą same sztuki polskie, 


Pod adresem Dyrekcyi rnchn kolei państwo- 
wej w Krakowie. Na stacyi w Ohabówce pocią- 
gi zatrzymują się dość daleko od peronu, a wo- 
bec gołoledzi passażerowie narażeni są na częste 
wywroty i potluczenia kości, Czy służbie kole- 
jowej brak popiołu do posypywania lodowców? 
Możeby dało się jakoś złemu zaradzić, sądzimy 
bowiem, że kolej jest dla wygody publiczności, a 
nie publiczność dla Kolei. Brudne wagony na 
szlaku Kraków-Nowy Sącz wzbudzają tylko wstręt 
i zduje się passażerom, że jadą gdzieś w krajn 
Hotentotów, a nie w kraju cywilizowanym. Wy- 
jątek tylko stanowi kolej Chabówka-Zakopane, 
gdzie personal kolejowy dba o czystość. Przy tej 


sposobności nie od rzeczy będzie, mówiąc o kolei 


zwiócić uwagę Dyrekcyi na naczelnika stacyi w 
Zakopanem, który na dworcu, przejęty swem po- 
słannictwem, bije ludzi góralii formalnie dopusz- 
cza się gwałtów. O tym panu pomówimy szcze. 
gółowo w następnym numerze. 


Sprawa szkoły realnej w Nowym Targu. Ra- 
da gminna w Nowym Targu uchwaliła kwotę 
25.000 złr. na kreowanie szkoły realnej w No- 
wym Targu, natomiast Wydział powiatowy zawo- 
tował na ten sam cel 15.000 złr. Nie ulega więc 
uajmniejszej wątpliwości, że wkrótce otrzymamy 
wyższą szkołę w Nowym Targu. Ofiarność gminy 
i powiatu zasługuje tylko na podziękowanie. — 
Ruch w tym względzie rozwinięto ostatnimi cza- 
sy dość silnie. Największą zasługę około starań 
celem podniesienia miasta zawdzięczać należy p. 
marszałkowi, Adamowi Uznańskiemu. 


Z Zakopanego. Tylekroć podnoszono w dzien- 
nikach, że w Zakopanem, które tysiące letników 
1 kuracyuszy rokrocznie odwiedza, drogi i w o- 
góle komunikacya dają wiele do życzenia. Po ue 
siluych staraniach udaielit Wydział krajowy gmi. 
nie Zakopane bezprocentową pożyczkę ua popra- 
wę dróg w kwocie 30.000 złr, kładąc warunek, 
aby porękę za tę pożyczkę dał powiat. Na po- 
siedzemu Wydziału powiatowego uchwalono udzie- 
lenie poręki, przeto jest nadzieja, że Zakopane 
będzie mogło już z Wiosną przystąpić do regu- 
licyi dróg 1 cuodników, co ułatwi napływ gości, 
szukających tego za granicą, czego w Zakopanem 
brakowało. 


Dochodzenie sądowo-karne wdrożono przeciw 
Drowi Kazimierzowi Nowotnemu, adwokatowi 
z Nowego Targu, o jakieś tam ponoś nieprawi- 
dłowości, czy tam współudział w jakichś pasku- 
dnych, oszukańczych sprawach i ta perła stanu 
adwokackiego, mająca wyższe aspiracye, śmie wy- 
stępować przeciw naszemu Redaktorowi z różno- 
rakimi procesami, mając sam obciążune sumienie 
i ręce skalane. 

Czyż ty panie mecenasie myślisz, że nie 
wiemy o twych sprawach krakowskich? Czyż 
chcesz abyśmy cię po imieniu nazwali? Bałeś się 
twego cienia! Kaptowałeś naszą Redakcyę, a gdy 
w obronie ogólnego dobra pubheznego zmuszeni 
byliśmy wystąpić 1 przeciw tobie, to chciałbyś nas 
utrącie i zdyskredytować. Podhalanin będzie i 
tak wychodził, a tobie 1 sprawom twym poświęci 
stałą rubrykę. Panteon narodowy ma miejsce dla 
wszystkich, którzy wejdą w kolizyę z ustawą 
karną. 

Zniesienie stempla dziennikarskiego dokonane 
ostatecznie przez Izbę panów, wypełniło jeden z 
ważniejszych postulatow, który ou wielu lat pode 
noszony byi przez wszystkie postępowe stronnie- 
twa w Austryi, odczuwające hańbę tego „podatku 
od oświaty”. Zywioły reakcyjne do ostatniej chwili 
robiiy co mogły, aby owego potworka zachować 
przy życiu, jak świadczy ciężki przebieg sprawy 
w lzbie lordów austryackich i wystąpienie ducho- 
wego kuzynka stanczyków p. Teofila Merunowicza 
w radzie państwa. 

Ten wstręt reakcyonaryuszów przed obale- 
niem stempla prasowego jest zupełnie zrozumiały, 

Zniesienie bowiem tego haraczu od kultury 
wyjdzie na pożytek w pierwszym rzędzie dzienni- 
karstwu postępowemu, temu, które idzie „z ży- 
wymi naprzód", zdobywa sobie coraz szersze koła 
czytelników i opiera się na źywiołach demokra- 
tycznych. Grozi to nowem podcięciem potęgi war- 
stwy kierującej, tej, która dla swojej prasy nie 
potrzebuje żadnych „ulg“, ponieważ ma dla niej 
sute subwencye z funduszu gadzinowego i z wła- 
snej kasy. 

Z chwilą sankcyonowania ustawy, będziemy 
w możności wydawania naszego pisemka jako ty- 
godnika. Liczymy na Was, cz) Leluicy, źe poprzecie 
nasze starania i źe nznacie potrzebę częstszego 
wydawania pisma, któreby mogło Was o wszyst- 
kiem Informować. 


Poułotą nazwać można pisywanie anonimów 


z oszczerstwami. Tutejsza klika łotrzyków prakty= 
kuje od dłuższego czasu pisywanie kartek kores 
poudeucyjnych anonimowych, bądź-to do Redakcji, 
vądź też do osób stojących w stosunkach z Re- 
dakcyą. Nie szczędzono nam różnych epitetów, a 
nawet starano się anonimami zachwiać dobre stu- 
sunki z firmą drukarni WP. Józefa Pisza w Tar. 
nowle, gdzie pismo nasze drukujemy. Dziś zape- 
wnić możemy tych lekkoduchów 1 intrygantów, 
że dobrego stosunku zachwiać nię są w stanie, 


Waluta koronowa. Od dnia 1 stycznia obo- 
wiąznje waluta koronowa. Będziemy mieć 7 ga- 
tunków monety brzęczącej a to : jeden grosz, dwu- 
groszówki, 10 groszówki, 20-groszówki, korony, 
dwukoronówkt (czyli dawne galdeny) 2 pięciokoro- 
nówkı. Wszelkie rachunki, kwity i skrypta, weks- 
le i dokumenta prawne muszą opiewać na wa- 
lutę koronową. : 


Nowe marki pocztowe wprowadzone zostaly 
z Nowym rokiem. Podwyższenie portoryów nastą- 
piło wskutek tego, że z dniem 1 stycznia odpa- 
dają należytości za doręczenia listonoszom. 


Składki. Pan Sablik z Nowego Targu złożył 
w magistracie zebraną w kółku towarzyskiem 
kwotę 1 zł. 50 ct., dla staruszki 11t lat liczącej 
Apolonii Miernickiej, pogrążonej w strasznej nę- 
dzy, a do tego zupełnie ciemnej. Imieniem tej bie- 
daczki składamy ofiarodawcom serdeczne „Bóg 
zapłać*. 

Budowa ko'ei Nowy Targ-Suchaliora została 
już zadecydowaną Kierownikiem budowy zamia- 
nowany został inżynier ministerstwa kolejowego 
p. Szymański. W d. 15 b. m zjeżdża komisya ob- 
chodowa i natycluniast rozpoczęte będą roboty 
około budowy. Panowanie Zabokrzyckich 1 tutti 
quanti skończone. 


Sankoyonowans uchwały sejmowe: Cesarz 
sankćyonował uchwalone przez Sejm galicyjski 
projekty ustaw w sprawie komasacyi gruntów 
włościanskich, dalej w sprawie podziału wspól- 
nych gruntów wiościańskich 1 uregulowania wy- 
nikającego stąd wspólnego prawa użytkow nia 
i gospodarki, w końcu utworzenia komisyi kraj. 
dla arondacyi gruntów leśnych. 


Nowa taryfa pooztowa wchodzi w życie z d. 
1. stycznia 1900, pociągając za sobą cały szereg 
zmian w wysokości różnorodnych opłat poczto- 
wych, które w taryfie tej obliczono już według 
waluty koronowej. Najważniejsze z tych zmian 
podajemy do wiadomości naszych czytelników. 

W obrocie zagranicznym taksa za zwyczaj- 
ne opłacone listy wynosić będzie 25 bk. za każde 
15 gr., za korespondentki zaś do Niemiec i Ozar 
nogóry 5 h. 

W obrocie wewiętrznym opłata za listy po- 
zostuje nie zmieniony, nalonnast za kurtki kores- 
pondencyjne opla_a się 6 h. Co się tyczy druków 
wysyłanych pod opaską, to do 50 gr. płaci się 
za przesyłkę ich 8 h To samo odnosi się i do 
próbek towarów. 

Dopłata uiszczana przy listach poleconych 
wynosi 25 h, Taksy za przesyłki pieniężne prze- 
kazami nie uległy zmianie, taksamo niezmienione 
zostały taksy za doręczanie przekazów przez li- 
stonoszy. Za doręczanie pakietów w siedzibie u- 
rzędu pocztowego płaci się 5 h. za pakiet do 5 
kg., zaś ponad 6 kg. 10 h. 

Wreszcie w miejsce obecnie istniejących 
marek, wprowadzone będą nowe, z oznaczeniem 
wartości ich wedle waluty koronowej, a będą one 
wydawane w następujących kategoryach: marki 
zwykłe po 1, 2, 8, 5, 6, 10, 20, 25, 30, 40, 50, 
60 h. 1 po 1, 2 1 4 kor, marki pocztowe w czte- 
rech różnych wartościach, tudzież marki gazeto- 
we także w czterech wartościach. Nowe blan- 
kiety na zlecenia i przekazy kosztować będą 2 h. 
za sztukę. 

Z dniem 31 grudnia 1899 r. wycofane Zo- 
staną z obiegu dotychczasowe blankiety na prze- 
kazy i złecenia pocztowe i na listy przesyłkowe, 
a z dniem 31 marca 1900 r. utracą wartość 
wszystkie inne znaczki pocztowe. Te jednak, któ- 
re pozostają w rękach Publiczności, będą mogły 
być wymieniane na nowe znaczki równej war- 
tości, we wszystkich urzędach pocztowych aż do 
końca r. 1900. 

Począwszy od dnia 1. stycznia 1900 r., mu- 
si być do każdego pakietu z Austryi do Węgier 
dodana deklaracya statystyczna, której formnlarze 
wydawane będą stronom bezpłatnie w urzędach 
pocztowych. Od owej dekłaracyi są uwolnione 
przesyłki zagraniczne, przechodzące tylko przez 
Węgry. 

Podręcznik do oryentowania się w nowej 
taryfie pocztowej, wyszedł staraniem drukarm dra 
Feliksa Woynarowskiego „Nowa taryfa pocztowa 
w walucie koronowej*. 

Jest on ułożony na podstawie urzędowych 
Źródeł, a zawiera postanowienia taryfowe co do 
marek i znaczków pocztowych, wraz z przepisami 
przejściowemi, tudzież nowy regulamin co do 
odszkodowania za zagubioue przez pocztę listy 
polecone i pąkiety. 


Pozwolenie do poszukiwań górniczych na po- 
wiat Nowy Targ vtrzymali od starostwa górni- 
czego w Krakowie pp. Karol Stopiński i Feliks 
Doerfler. Spółka ta górnicza nosi nazwę: „Pierwsza 
polsko-węgierska spółka górnicza Tuwra“. 

Roboty wstępne na stronie węgierskiej 
wkrótce się rozpoczną. Angielsko-amerykanssie 
Towarzystwo, chce do tej spółki przystąpić. 

Choroskop Hippa. Tak nazwano przyrząd slu- 
żący do mierzenia tak nieuchwytnych części czasu, 
jak np. ioo lub *hooo CZĘŚĆ sekundy. Pierwsze, 
a barwnym wykładem ożywione doświadczenia na 


„PODHALANIN* 


| 
tym przyrządzie dokonał prof. uniwersytetu ber- | 
lińskiego, Dr. Paweł Spis. 
. _ Kurtynę teatru lwowskiego wyszle Siemiradz. 
ki pó ukończeniu najpierw do Warszawy na | 
inauguracyę tamtejszej wystawy sztuk pięknych | 
w nowym gmachu, a następnie przyszłe ją do 
Lwowa | 


Kolej podhalska. W ciągn listopada sprze- , 
dano w Zakopanem biletów: I kl. 32, II kl. 228, | 
ilI 1154, czyli razem 1414. Średnio więc wyjeż | 
dżało dziennie z Zakopanego prawie po 44 osób. 
Co zaś do przyjeżdżających, to brak jest danych 
dokładnych. Z tych, jakie są, widzimy tylko, że 
w listopadzie najmniejsza zanotowana dziennie 
ilość przyjezdnych wskazuje 27 osób, największa . 
104, a najczęściej spotykają się ilości od 46 do : 
65. W tych więc granicach leży prawdopodobnie 
średnia dzienna ilość przyjeźdzających. Towarów | 
odesłano z Zakopanego 182.665 kg.. co licząc po 
10 tysięcy kg. na pelny ładunek wagonu, daje 
przeszło 18 wagonów, wysłanych w listopadzie. 
Przybyło zaś przeszło 80 wagonów, wyładowano 
bowiem w Zakopanem przez hstopad 307.950 kg. 
Ogóiny dochód stacyi Zakopane od dnia 1 gru- 
dnia wynosił 20.326 koron 39 hel. W Poroninie 
przez listopad sprzedano biletów II kl. 8, III 
588; w Białym Dunajcu II kl. 18, III kl. 111. 


| Rycerskość Boerów. Do oblęganego przez 
Boerów miasta Ladysmith rzncono z bateryi nie 
irzyjacielskiej w dzień Bożego Narodzenia dwie 
bomby. Zdziwieni Anglicy tem przekroczeniem 
święcenia niedzieli, zuliżyli się dv przesłanych 
im bomb, które ku większemu ich zdziwieniu nie 
eksplodowały wcale, ale natomiast z jednej wy- 
sypało się mnóstwo kartek z życzeniami, a druga 
wypełniona była plumpuddngiem, ulubioną lego- 
muią angielską. 


HUMORYSTYCZNE. 


Jak umiał, tak zrozumiał. 

Nowo przyjęty na służbę Błażej jest ideałem 
służącego : trzeźwy, pracowity, służbista. Prawda 
że prochu nie wymyśli, ale byłoby to zbytecznem, 
gdyż proch oddawna wymyślono. 

Pewnego pięknego popołudnia pracodawca, 
pragnąc uraczyć gościa, woła Błażeja: 

— Masz tu reńskiego. Pójdziesz do cukierni 
nawprost i każesz sobie dać dwie filiżanki czar- 
nej kawy i dwa kieliszki benedyktyny. Tylko 
żwawo! Na jednej nodze! 

Blażej biegnie „na jednej nodze“. Mija kwa- 
drans, mja pół godziny. Wreszcie chlebodawca 
zagląda do przedpokojn, gdzie widzi spokojnie 
siedzącego Błażeja. 

— No, cóżeś zrobił ? 

— Jednę kawę i jeden likier dziś wypiłem — 
raportuje Błażej — a jutro wypiję drugą, bo na 
dziś mam dosyc... 


Ciekawy przepis. 

Wieśniak: Panie doktorze, wczoraj, nie pa- 
miętam gdzie, chwyciła mnie jakaś choroba, a te- 
raz czuję się, nie wiem sam jak. 

Lekarz: A więc mój przyjacielu, pójdź do 
apteki, kup niewiadomo co, zażywać to będziesz, 
nie wiem iie razy na dzień i wyzdrowiejesz, nie- 
wiadomo kiedy. 


Na targu. 

— Niech się pan rzeźnik nie targuje... to 
jest wieprzek gatunkowy. 

— A z jakiej on rasy pochodzi ? 

— Nie pochodzi on z żadnej rasy, jeno 
z chlewa. 


Wolny najmita. 


Wąską ścieżyną, co wije się wstęgą 

Między pólsami jęczmienia i żyta, 

Szedł blady. nędzną odziany siermięgą, 
Wolny najmita. 


I nigdy wyraz nie był dalszym treści, 
Jak w zestawieniu takiem urągliwem ; 
Nigdy nie było tak głuchej boleści 

W jestestwie żywem, 


Rok ten był ciężki, ulewa smagała 
Srebrnym swym biczem wiosenne zasiewy, 
I ziemia we łzach zaledwo wydała 

Słomę a plewy. 


Z chaty, za którą zsległy podatki, 

Wygnany nędzarz nie żegnał nikogo... 

Tylko garść ziemi zawiązał do szmatki 
1 poszedł drogą. 


W powietrzu ciche zawisły błękity, 


, Echo fujarki z pod lasu wschód wita... 


Stanął i otarł łzę połą swej świty 
Wolny najmita, 


Wolny, bo z więzów, jakimi go przykuł 
Rodzinny zagon, gdzie pot ronił krwawy, 


| Już go rozwiązał bezduszny artykuł 


Twardej ustawy. 


Wolny, bo nie miał dać już dzisiaj komu 
wieżego siana pokosu u żłoba; 
Wolny, bo rzucić mógł dach swego domu, 
Gdy się podoba... 


Wolny, bo nie mu nie cięży na świecie, — 
Kosa ta chyba, co zwisła z ramienia, 
I nędzny łachman sukmany na grzbiecie, 

I ból istnienia. 


Wolny, bo jego ostatni sierota, 
Co z głodu opuchł na wiosnę, nie żyje... 
Pies nawet stary pozostał u płota 

I z cicha wyje. 


Wolny! — wszak może iść, albo spoczywać, 
Albo kląć z zgrzytem tłumionej rozpaczy ; 
Może oszaleć i płakać i śpiewać, — 

„Bóg mu przebaczy. 


Może zastygnąć, jak szrony, od chłodu, 

Bić głową w ziemię jak czynią szaleni... 

Od wschodu słońca, do słońca zachoda 
Nic się nie zmieni. 


Ubogi zagon u nędznej twej chatki, 

I mokrą łączkę i mszary i wrzosy, 

Obsadzi urząd... podatki! podatki ! 
Ty idź do kosy! 


Idź, idź! opłatę do kasy wnieść trzeba, 

Choć jedno ziarno wydadzą trzy kłosy, 

I choć nie zaznasz przez rok cały chleba... 
ldź, idź do kosy ! 


Czegóż on stoi? wszak wolny, jak ptacy ? 
Chce — niechaj żyje, a chce — niech umiera ! 
Czy się utopi, czy chwyci się pracy, 

Nikt się nie spiera. 


I choćby garścią rwał włosy na głowie, 

Nikt się, co robi, jak żyje, nie spyta... 

Choćby padł trupem, nikt słówka nie powie... 
Wolny najmita ! 


Marya Konopnicka. 


Rozkład jazdy pociągów. 


Chabówka - Zakopane. 


odchodzą przychodzą 


9% | Zakopane 5% 
924 PóróninWó*. ...- 4%0 
938 | Biały Dunajec . . . . 4% 
1002 dozalara £ 17%. „Fam. 85: 
10%3*| Nowy Targ 4%. € E 337 
104 loiLiasee" © ręgów twa a" 
11'4 | Sieniawa . . . . . . R 
1138 | Raba wyżnia cd 
1200 | Chabówka |. 2 


Czas kolejowy różni się od miejscowego o 
20 minut. 
Na razie kursować będą pociągi dzienne. 


Od Redakcji. 


Przyjaciół naszego pisma uprasza 
my, aby byli łaskawi jeżeli posiadają 
Podhalanina Nr, 1, 4, 7, 9, 13, 14, i 17 
nadesłać nam te numera, gdyż nakład 
takowych zupełnie wyczerpany został. 
Egzemplarze te potrzebne nam są dla 
żarząda Towarzystwa Młodzieży Pol- 
skiej Zagranicą na uroczystość Lozań: 
ską wystawy prasy polskiej. 


4 4 „PODHALANIN* 
Drobne ogłoszenia. g Zakopane w Tatrach *4%BE Hygieniczne podeszwy 
moe eme 1,600) mtr. nad poziom morza wkladkowe z asbestu. 
, = e ED 
Pośredniczę Zakład wodoleczniczy Dra Chramea sę > 
we tkich dażach i kupnach Od r. dziennie pokój urządzony .ościelą, y rzymanien — i i ami niannioniami i 
wala pae Raa e a a o a E NECIE 
tak ruchomości jakoteż nieruchomości. elektryczne; wszelkie natryski i parnie; mięsienie i gimnastyka. — Pierwszej jakości przy-a 
rządy elektryczne. Precz z magniotkami, z poceniem się nóg, 


Handel końmi to moja specjalność | ze stwardziałościami i obrzmiałościami wszel- 


Poczta i telegraf w miejscu. 
kiego rodzaju!. Precz z odmrożeniem i pie- 


I. Langer Na stacyi kolei w miejsce czekają powozy i wozy. A czeniem nóg! Po krótkiein użyciu pewne usu- 
faktor w Nowym Targu. Na żądanie zarząd Zakładu wyseła PEPARY 27 nięcie wszelkich trudności w chodzeniu u każ- 
Gm - NE agi P dego, który tylko swe obuwie zaopatrzy w hy- 
ar~ POD „ORŁEM POLSKIM“ gieniczne podeszwy ashestowe Dra Högyesa. 
wii ce E a ma OD a a 
GAS di l Cena za parę podwójnie grubych 1-20, 
PRACOWNIA OBUWIA Aa Stopiński (dawi niej |. Giotodski AE. 3) 
Bronisława Rekuckiego jr moce Habywać można w sklepie K. Stepiństiego w Nowym Targu, 
PODAJ E Ewynee argu wszelkie towary korzenne najprzedniejszej jakości. | s 
na ulicę Ogrodnią 1. 225. Wielki skład obrazów, książek do nabożeństwa, kalendarzy. ; s z 
WRÓC GG | Znakomita kawa, herbata. — Powidła i śliwki bośniackie. — Naj- Antoni Bromilski. 
przedniejsza maka węgierska. — $Sledzie beczkowe. bryndza wę- ; f 
a a |. gierska. — Oliwa do świecenia, olwg nicejska. CUKIERNIA WARSZAWSKA 
Kotwiea. i BEZ" kilogram słoniny 66 et- tylko w sklepie pod » - GL uw” za Ex pamen 


Bia sklepików wiejskich ceny konkurencyjne. 
Ls na Krupówkach 


xiki F 2 RARKSICZAK Lerez E PETTE] kx znana z dobroci swoicl wyrobów poleca wielki 
Zd _ Fu WE "A coilzień świeżych. cukrów wd 

Y yel pre kę woców kand rż 
Skład. peak. węglowego płynnego ję Nd AE "ds PAN: również 


wszelkie zainowieliu w zakres cukiernictwa 
utrzymuje w iowym Targu 


firma J. Mandel 


której nadane zostało wyłączne zastępstwo jednej z najsławniejszych fabryk 
krajowych. 
Firma J. MANDEL poleca kwas węglowy płynny po cenie fabrycznej w w cy- 
| lindrach 10-cio kilowych wszystkim szynkarzom piwa tudzież tabrykantom wody 
| sodowej. 


Liniment. Gapsiei comp. 
z apteki Richtera w Pradze, 
uznane jako znakomite uśmie- 
rzające nacieranie; po cenie 
40 kr., 70 kr.i 1 fi. do nabycia 
we wszystkich aptekach. Tego 
powszechnie nlnbionego środ- 
ka domowego 
należy zawsze żądać tylko w 
butelkach oryginalnych z naszą 

ochronną marką „Kotwicą“ z 
apteki Richtera i z przezor- 
nością uznawać tylko butelki 
z tą marką jako wyrób 
oryginalny. 

Apteka Richtera pou ziatym 


> [Wim w Pradze, 
DP TT AD EWTN N WEJĘ KI ZBP tako IGO DÓW DZ WADY 0 - A 


JUŻ WY calendarz ilustrowal 
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Egzemplarz brolhon miy SBdD mA —- z przesyłką pocztową 


poleconą <B4D ct. 
Do nabycia w ekspedycyi „Podhataninaś, tudzież w handlu 
p. K. Stopińskiiego w Nowym Targu. 


wciiodzuce: Torty w kilkunastu gatunkach od 
zir. l-o0, Lody. Kremy. Galarety, orhety itp, 

Przy cukierni otwarty został pokój do 
śniadań, zaopatrzony oblicie w doborowe de- 
lkatesy, wędliny pragskie 1 krakowskie, bulion, 
kawior itp., likiery krajowe i zagraniczne, wina 
węgierskie, fruueuskie i hiszpańskie, oraz piwo 
vokvcinskie, 

Dziękując Szan. P. T. Publiczności za do- 
tychczasuwe uznanie i zaufanie, mam nadzieję, 
że 1 nadal łaskawie zuszczycąć mnie będzie 


AEE ERREFE AS W ZW WE swenu względami. 


amans ZAiKSLAD 
„Wyrobów tkackich 
A w Witowie 

pod Tatrami 
0 poleca wyroby roboty ręcznej, 
MJ obrusy, serwety, ręczniki, dymki, 
białe 1 kolorowe, wykonane we- 
dług zamówienia po cenach za 
1 metr długości białe: 1 złr. 20 ct. 
kolorowe 1 zł. 50 cent. 


Z poważaniem 


Jan Augustyński 


w Witowie p. Czarny Dunajec 


pst „EOB LA LAN iN‘ |dęjeie j eJ A Aeee 
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Komuż z inteligentnych i wykształconych Przemysłowców, Fabrykantów i Kupców nie jest wiadomo. że r 

anons i reklama dziennikarska są dziś polęgą, klóra dla niejednego, umiejącego z niel korzystać, stała się 1 Jest pod- * 

sławą interesu i bytu, a niejednemu nawet przyniosła okazałe mienie? Byłoby zaś zbyteczną rzeczą przypominać, * 
że o ile pismo jest poczytniejsze, t. j- więcej rozpowszechnione, o tyle niemniej na pe- 

wny skutek z inserowania w temże 1 na zwrot wyłożonych na mseraty kosztów, liczyć można. p 

lakiem pismem jest dziś p + RA 

fü i 

KL) 

© 
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„wychodzący w Nowym Targu. = 

. . ; a e 

Pismo to rozchodzi się w wielkiej ilości cgzemplarzy — co noloryeznie każdego czasu udowodnić mo- = 

żemy — nadaje się bezsprzecznie najlepiej do wszelkiego rodzaju ogłoszeń. p 

Niechaj nikt nie sądzi, że grosz na inserai wydany, jest sWacony. Dowodzą tego wszystkie iune narodowo- 4 

ści i poszczególne firmy (nawet w Austryi), które nie wahają się kroci tysięcy rocznie na inseraty wydawać, bo wie- m 

dzą, że takowe stokrotnie im się powrócą. — Korzystujmyż więc przy ogólnej naszej biedzie, z tego wszędzie gdzie- £, 
indziej wypróbowanego środka, bo ten jest niezawodny i jedyny do bezposredniego zbliżenia się producenta do konsu- 

menta, a zatem do ominięcia nieproszonego pošredniclwa (pochłaniającego lwią część naszej pracy), klóre, Jak dolad, = 

przeważnie w rękach „ludzi niepowołanych“ się znajduje, a ci, znając potęgę ogłoszeń w cuej pełni korzystać Z nich tę 

umieją i korzystaja, skutkiem czego nawet na złymi towarze majątki zarabiaja. * 

Aby umożliwić i rozpowszechnić więcej ten tak potężny środek ruchu w lmadlu i przemyśle, Administrucya pa 

nasza zniża do możliwych granic, to jest do własnych kosztów nakładu, ceny inseralów i zaprasza mniejszejn wszy- * 

stkich P. T. Interesowanych, aby we własnym swym interesie z usług jej jak najczęściej korzystać raczyli — obecnie Pi 


zaś do ogłoszeń jak najlepsza pora. Z poważaniem 
Administracya „Podhaianinać w Nowym Targu. 
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Wydawca i odpowiedzialny redaktor; Feliks Doerfier. Drukiem Józefa Pisza w Tarnowie. 
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